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BITWA POI> ARCOEE. 
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f  Z  dzienn ika rfeł- A dler . .)

Francuzi pod dowództwem Bonapartego 
've 21,000 żołnierza, zajęli byli W eronę i 
|>rawy brzeg Adygi. Prócz tego trzymali tak
że w oblężeniu M antuę, przez W urmsera 
bronioną. Jenerał artyleryi Alvinzy, stojący 
•spizem ożną siłą na lewym brzegu Actjgi, 
dla dania odsieczy tej tw ierdzy zabierał 
Aię właśnie przeprawić przez rzekę. Pusłał 
on jenerałow i dywizyi Dawidowich, który 
korpusem tjTrolskim z Roveredo bu W ero
nie , na lewe skrzydło Francuzów' miał na
cierać, pow tórny rozkaz, aby swój pochód 
jak najprędzej przyspieszył; jednakże dłu
go doczekać się go nie mógł, Przez połą
czenie tych dwóch korpusów byłaby wzro
sła siła armii austryjackićj pod dowódz
twem Ah inzego przeszło do 40,000 lu 
dzi. Cłówny wódz Francuzów poznał za
raz , jakiem niebezpieczeństwem groziła mu 
ta przewaga austryjackiego wojska. Gdyby 
bowiem Bonaparte całkiem był nieczynnym 
pozostał, byłby musiał ustąpić przem ocy, 
i rlie byłby w stanie przeszkodzić Austryja- 
kom pod Zevio przeprawić się przez rzekę. 
Dla tego czas pozyskać i niespodzianym na
padem zmieszać niepi zyjaciela , było jego 
prędkim |  jenijalnym pomysłem. Z tego po
wodu dla wzmocnienia sił bojowych ścią
gnął z Mantui i Rivoli, rów nie jak i z W e
rony potajemnie z największym pośpiechem 
cześć swego wojsTfa, i tym sposobem ru 
szywszy w. nocy przed 15. listopada cicho

i niepostrzeżnie po prawym brzegu Adygi, 
posunął się na dół ku Ronco. Zamierzał on , 
niedaleko tego miejsca, powyżej ujścia po
toku \lp o n , na lewy brzeg się przepraw ić, 
lewe skrzydło Austryjałtów okrążyć, potem 
przez Areolę, San Bonifacio ku Villanuova 
zaiść w tył Anstryjakom , stojący tamże park 
arty lery i, zaprzęg' i bagaże zabrać, ich ma
gazyny i tylne związki poprzecinać, nako- 
niec Alvinzemu, w tak przykrych dla niego 
okolicznościach bitwę stanowczą w ydać, 
a zwyciężywszy go, w tyrolskie góry ode
przeć .— Już samo ułożenie tak olbrzym io- 
śniałego planu, w chw ili, w której każdy 
dzień mu zgubą zagrażał, należy do zadzi
wiających pomysłów wojowiiiczego jeniju- 
szu; a gdy jeszcze zwazymy, jak wielkie 
trudności były do pononania pod wzgie- 
dein miejscowości, i w jak krótkim czasie 
wszystko to do skutku przywieść było po
trzeba, — gdyż wszystko zależało od tego , 
by ry rb lć j stanąć wV illanuova, nim jeszcze 
Alvinzy naprzeciw rei wypraw.e wystąpió 
zdoła— natenczas nad obrotem tym prawdzi
wie zdumieć się trzeba 1 Przestrzeń pomię
dzy lewym brzegiem Adygi i potokiem Al- 
pon , składa się powiększ tj części z nagna , 
które jest groblami poprzerzy rane; dla te
go więc tylko li na tych groblach obroty 
wojska i małe utarczki odbywać się mogły.

Gdy Francuzi nocną porą z wielką ostro
żnością dostali. się do Ronco, przepraw iw 
szy się natychmiast przez rzucone tamże 
łyżwowe mosty , ruszyli w pochód po gro
bli , która od Ronco do Arcole prowadzi 
Dopiero za ich przybyciem na m iejsce, 
gdzie przy końcu grobli nad potokiem Ałpon
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J e s t  most wzniesiony, który wraz z włością 

Arcole dwa batalijony Kroatów zajmowały, 
postrzegliśmy zdziwieni, że się nieprzyjaciel 
przybliża; byłoto już w planie Bonapartego, 
który w tein zdziwieniu całą nadzieję dalsze
go przedsięwzięcia pokładał. Przeto śpieszne 
zdobycie mostu i włości Arcole, z Ład przez 
St. Bonifacio łatwo pod Villanuova mógł 
podstąpić, było koniecznym w arunkiem , 
jeżeli podług swego oczekiwania, już w po
łudnie w Villanuova stanąć zamyślił.

Wkrótce zobaczymy, ażali się mu uderze
nie na most, a przezto samo odebranie Arcoli 
poszczęściło. Jenerał artyleryi Alvinzy, któ
ry  z-rana tegoż samego dnia 15. listopada 
pod Zevio, wszystko do przeprawienia się 
przez Adygę przygotował, i dla pokrycia 
swojego przejścia przez rzekę, pozorny atak 
na W eronę przypuścić przedsięw ziął; czekał 
tylko jeszcze nocy, do uskutecznienia swego 
zamiaru. Ale na cóż się przydały wieczór i 
noc późna, które po tym dniu nastąpić mia- 
ł y , gdy już zaranie tegoż samego dnia po
spiesznemu nieprzyjacielowi w korzyść po
służyło. Alvinzy i Bonaparte stanęli naprze
ciw sobie. Alvinzy mniemając się być bez
piecznym i zaufany w swoję przemożną si
łę , spoczywał nieczynny w swojćj głównćj 
kwaterze wGoinbionie; gdy już ranny pro
mień słońca towarzyszył orłom nieprzyja
cielskim. Tym sposobem, o wiele słabszy, 
przeważająca siłą ściśnięty, i ze wszystkich 
strón zagrożony B onaparte, zamiast być 
przerażonym i myślić jedynie o odporze i 
obronie, coby każdy inny w jego położeniu 
niezawodnie był uczynił, wydał nam bój 
zaczepny, i stał się rozporządzicielem dnia 
tego. Takowa zuchwałość zdawała się być 
niepodobieństwem, niedoznanym wypad
kiem , ale też wdaśnie dla tego się powio
dła , chociaż nie z taką łatwością jak się 
tego Bonaparte spodziewał; lekce bowiem 
ważył on sobie niezłomne męztwo i wy
trwałość wójsk austryjackich. O godzinie 
dziewiątćj z-rana został Alvinzy nagle ze 
swojego spoczynku przebudzonym. Huk 
dział na ostatnim końcu jego lewego skrzy
dła zdziwił go tein bardziej, iż do tych 
czas z żadnej strony nie odebrał doniesie
nia o obrotach nieprzyjaciela. Dopiero o 
godzinie dziesiątej nadszedł raport, iż się

nieprzyjaciel pod Ronco przez Adygf prze~ 
praw ił i na Arcole uderzył. Alvinzy mia* 
ten atak jedynie za demonstracyję nieprzj- 
jaciela zmierzającego do rozdzielenia wo
jennych sił austryjackich; jednakże kilk®“ 
krotne doniesienia przekonały go wkrótce 
że się omylił. Został więc przymuszony Zię
bić front ku Ronco i Arcole, i w tym kie
runku z jak największym pośpiechem wy- 
słać posiłki,

Francuzi przeprawiwszy się niedaleko 
Ronco, podstąpili po grobli pod Arcole, & 
flankiery ich pojawiwszy się już o godzinie 
piątej z-rana przed m ostem , zaczęli dawa^ 
ognia do zdziwionych po drugiej stronię 
mostu Rroatów. Francuzka dywizyja peó 
dowództwem Augereau postępowała w ko
lumnie po grobli; a że ta tuż przy po
toku rów nolegle się ciągnęła, przeto dwa 
batalijony Kroatów , ustawionych na lewym 
brzegu potoku Alpon, podobnież za groblą, 
która im za przedpierś służy ła , raziły mo
cno tę kolumnę z boku. Dla wydobycia się 
z tęgo zgubnego ognia, wypadało jak naj
prędzej most szturmem zdobyć. Ale zamie
rzone śpieszne wzięcie mostu rozbiło się 
o waleczność Kroatów. Przypuszczano atak 
po ataku , a żaden nie przyniósł pożąda
nego skutku. W krótce cały most i grobla 
zasłane były trupam i wojska francuzkiego. 
Jenerałowie francuzcy uznali potrzebę, jak 
najśmieszniejszego zdobycia tego mostu, gayl 
grobla, — na której ich kolumny jakby na 
cel wystawione stały, i z której dla otacza
jącego ją bagniska, na żaden sposób zboczyć 
nie m ogły,'— była otwartym dla nich gro
bem. Z tego powodu jenerałow ie francuzcy, 
stawali jeden po drugim na czele szturm u
jących żołnićrzy, ale daremnie, gdyż prawie 
wszyscy ranieni z placu uniesionymi zostali. 
W tych liczbie byli jenerałow ie: V erdier, 
Bon, Yerne i Lannes. Augereau sam z dwo
ma batalijonami grenadyjerów podstąpił aż 
na środek mostu; lecz i ten szturm się nie 
pow iódł, i mała tylko ilość żołnierzy uszła 
kul, które jak rzęsisty grad w ieli szeregi 
bez ustanku biły. W tćj chwili niebezpie
czeństwa, w której całe mogiły trupów  zmu
szały do odwrotu Francuzów , przybywa 
Bonaparte, i wysyła natychmiast nową ko
lumnę do szturmu. Zsiada z konia, porywa
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k r ąk chorążego sztandar, i stanąwszy na 
czele grenadyjerów , prowadzi ich sam na
przeciw mostu. W tejże samćj chwili Rroa- 
ly zwróciwszy z przyległych przy moście 
Dornów i z poza wałów wzdłuz brzegów 
ufypanycli, wszystkie swe wystrzały hu stro
mi® m ostu , rozpoczęli ogień straszliwy, 
ścianami padają nacierający nieprzyjaciele; 
eeraz bardziej przerzedzają się zastępy w- o- 
koło Bonapartego. Adjutant jego Belliardi 
* wielą oficerami z jego orszaku stają przed 
Bonapartem, i zasłaniają go piersi swojemi. 
tu r io n  pada trupem  przy bohu j®R°* B°“ 
Naparte na nic nie zważając sam idzie na
przód, a gdy spostrzega, iż jego grenady- 
jerowie cofać się zaczynają, tejże^ samej 
yhwili cisha chorągiew hu brzegowi nieprzy
jacielskiemu, aby przez jej utratę, w’ swoich 
Ostępach na nowo wzbudził męztwo i do 
2wycięztwa ich zapalił. Ale wszystko nada
remnie, ogień nieprzyjacielski coraz bardziej 

wzmaga, grenadyjerowie w tył się cofa
li! , i kilku tylko dotrzymuje mu kroku , gdyż 
Bonaparte ciągle i ciągle naprzód postępuje. 
^żnakoniec,Ł gdy na czele idący grenadyje
rowie postrzegli, że są sam na sam, i z swoim 
Jenerałem od kolumny odłączeni, dopiero 
"'tedy* ciągną przemocą w ty ł opierającego 

wodza. Dla zmuszenia go do odw ro tu , 
Biorą go za poły sukni i za ram iona, i tym 
sposobem wleką go z sobą po trupach i u- 
róiórających, śród kłębów duszącego dy- 
*bu! Lecz przez to jeszcze nie unika nie
bezpieczeństwa.

Kroaci zostali tymczasem wsparci jedną 
eześcią brygady Mitrowskiego. Oddział ten 
Puścił się przez most za uchodzącym nie
przyjacielem i ścigał go na grobli. W tym  
Natłoku śród rzęsistego ognia Austryjaków, 
Zepchnięto Bonapartego z grobli vv bagno,

którćm aż po pas zagrzązł; a że czoło 
boluinny austryjackiej więcej niz na pięć
dziesiąt kroków wyprzedziło miejsce, w któ- 
rćm naczelnego wodza Francuzów z grobli 
trą c o n o , sądzono więc pow szechnie, że 
*ostał w niewolą wziętym.

Francuzi postrzegłszy, że nie mają mię
dzy soba naczelnego w odza, krzyknęli z u- 
biesieniem: »Naprzód bracia! odbijmy Bo- 
bapartego! < To rzekłszy zwrócili się z naj
miększym pośpiechem, uderzyli z niewy-

słowioną zaciekłością na swoich prześla
dowców, a wyparowawszy ich bagnetem 
z mostu •— dopięli swego zamiaru!

Plan naczelnego wodza francuzkiego pod- 
stąpienia pod Villanuova, zabrania Austry- 
jakom arty leryi, bagażów, i przecięcia im 
tylnych związków, rozbił się wprawdzie 
o waleczność dwóch batalijonów hroackich, 
jednakże przeszkodził, że Alvinzy pod Ze- 
vio przez Adygę się nie p rzep raw ił, z ty
rolskim korpusem się nie połączył, i M an- 
tui żadnćj nie dał odsieczy.

Po pierwszym nastąpił drugi i trzeci dzień 
bitwy. Bonaparte po dwakroć w nocy ustę
pow ał z lewego brzegu Adygi i cofał się 
do Ronco, ale co rana pojawiał się znowu 
na moście pod Ronco; gdyż zawsze jeszcze 
zamyślał uderzyć na włość A rcole, którój 
z tej strony w żaden sposób wziąć było nie
podobna. Dla dopięcia tego zam iaru, wy
padało przeprawić się przez Alpon nieda
leko jego ścieku w Adygę. W nocy z 10 na 
17, kazał Bonaparte w tem  miejscu wysta
wić most na kozłach, i po nim przepraw ił 
wojsko na lewy brzeg Alponu.

A ugereau, który najpierwszy przeszedł 
na drugą stronę, stanowił teraz praw e skrzy
dło wojska francuzkiego. Miał on rozkaz 
obejść lewe skrzydło Austryjaków i na Ar
cole z tyłu uderzyć. Po ósmćj z-rana, prze
szedł także Massena, —  formujący lewe 
skrzydło i środek — pod Ronco przez Ady
gę, i odparł znowu Austryjaków do Bel- 
fior di. Porcile i do Arcole, którzy już aż 
pod Adygę byli podstąpili. Tyra sposobem 
całą przestrzeń pomiędzy Adygą i potokiem 
Alpon zajął Massena. O godzinie dziesiątej 
przed południem wyruszyły na obiedwóch 
groblach , które do Belfior di Porcile i do 
Ai coli prowadzą , francuzkie kolumny pod 
dowództwem M asseny; atoli owa kolumna 
na grobli do Arcole, która się juz znowu 
aż do mostu pod Arcole bitnym krokiem 
była w parow ała, została z stratą przez je 
nerała Mitrowskiego odpartą; Austryjacy 
uniesieni odwagą , dotarłszy az do Adygi, 
przełamali środek wojska francuzkiego; ale 
odsłoniwszy swe skrzydła wpadli przezto 
jakby w kliszcze między dwa ognie. Bona
parte, który jeszcze przed wyruszeniem 
naprzód, na każdy błąd nieprzyjaciela był 

2



( 144 )
przygotowany, trzymał juz na to w małym 
wzdłuz grobli Itu Arcole ciągnącym się wierz
bowym laslm skrycie ustawioną pół bryga
dę Gdy wóęc Austryjacy w zaciekłym pę
dzie odsłoniwszy skrzydła, od swoich po
siłków się odłączyli, umiał Bonaparte na
tychmiast korzystać z tej pomyłki i kazał 
na Austryjaków ze wszystkich stron razem 
uderzyć. Ten obrót stał się zgubą dla wójsk 
uustryjackich. Na grobli uderzyła ośinnasta 
lekka francuzka półbrygada na czoło kolu
mny austryjackiej. Ód strony Belfior di 
Purcile uderzył Massena na ty ł tejże ko
lum ny , a półbrygada ukryta na zasadzce 
wypadłszy niespodzianie ź lasku, wparła 
juz żłamanego nieprzyjaciela bez oporu 
w bagno. W tern miejscu zginęło na raz trzy 
tysiące Broatów. Ze zaś lewe skrzydło Mas- 
seny mocno w ogień było wzięte i nawal- 
nie parte , przeto tenże stanąwszy sam na 
czele swój dyw izji i wzniósłszy zamiast 
chorągwi, swój kapelusz na szpadzie, po- 
ozedł na przebój naprzód , przełam ał nie
przyjaciela i słał przed sobą trupem  wszy
stko, co mu tylko w drodze stanęło.

W tćjze sarućj chwili na lewym brzegu 
A lponu, rozpoczęła walkę dywizyja jene
rała Augereau. A ze Austryjacy jeszcze cią
g le  obudwóch brzegów Alponu i Arcoie 
z równą walecznością b ron ili, przeto zda
w ało s ię , iż Francuzom nic innego nie po
zostaje , jak tylko po raz trzeci przeprawić 
się przez Adygę i zupełnie zaniechać za
miaru swego. Jednakże jenijusz Bonapar- 
tęgo był niewyczerpany w wynajdywaniu 
nowych środków; jakoż i w tej chwili prze
konanie stw ierdziło , iż częstokroć na po
zór bardzo mało znaczący podstęp wojenny, 
najważniejsze skutki za sobą pocią nać może.

Minęło południe'—indeks na zegarze Bo- 
napartego pokazywał godzinę trzecią — on 
zaś sam myślał nad ostatnim sposobem osią- 
gnienia swego zamiaru, llazał przywołać 
do siebie Hercule, naczelniku szwadronu i 
rozkazał m u, aby wziąwszy z soba 50 gi
dów i kilkunastu trębaczy, jechał na dół 
po lewym brzegu Adygi, i przeprawiwszy 
się o pól mili przez bagna, zasłaniające lewe 
skrzydło Austryjaków, kazał zatrąbić znak 
do ataku w tyle auslryjackiego wojska, i 
wraz puś< :ł ie z rozmiszczonćmi cuglami ku

włości Arcoie. Co się też i stało, a podstęp 
ten powiódł się jak najpomyślniej. Wojs! 
stojące naprzeciw  dywdzyi A ugereau, innie 
mając, ze je  nieprzyjaciel z tyłu atakuje f 
zaczęło się cofać i odsłoniło Aicole. O g° ' 
dżinie piątej miejsce to , które przez ó1 * 
trzy  z taką wytrwałością było bronione* 
zostało chytrym podstępem wzięte.

Wojsko austryjachie rozpoczęło odw roi, 
a Fiancuzi postępowali za niem z taką ż>v 
wością, iż dotarłszy do główmego gościnę3* 
omal że go od Vńlanuova nie odcięli; ale je* 
nera ł dywizyi Alvincy uderzywszy na »ic - 
na czele brygady Scbubirz, odparł ich 
Arcole. Tegoż samego dnia, gdy Austryjacy 
juz swój odwrót ukończyli, przybył I)avił 
dowich do Fdvoli. — Śniegi, które w g ó iac^ 
spadły , wstrzymały go w pochodzie.

Austryjacy w' tych trzech dniach bil^y 
utracili jednego jenerała , trzech oficerów 
sztabowych, 71 oficerów wyższego stop»1& 
i 0 1 3 0  żołnierzy. Jedynaście dział i dzie' , 
sięć wozów z ainunicyją wpadły w ręce 
nieprzyjaciela.

Strata Francuzów wynoąiła 4 5 0 0  ludzi* 
podstąpiwszy naprzód, odebrali swoje strU' 
cone działa, których Austryjacy dla brak1* 
zaprzęgów z sobą uprowadzić nie mogli. c

Bonaparte napisał do dyrektoryjatu , & 
w tych trzech dniach prawie wszystld'^ 
najcelniejszych oficerów utracił. Dziesięć 
ciu jenerałów częścią trupem  poległo, czf' 
ścią byli ranieni. ■— W liście do Carnota 
w yraził: »N i g d y j e s z c z e  z l a l i ą  z j f  
c i . ę t o ś c i ą  n i e  b r o n i o n o  b o j o w i s k 3* 
j a k  p o d  A r c o l e .  N i e  m a m  j u ż  p r 3'  
w i e  ż a d n e g o  j e n e r  a ł  a.«

Bitwa pod Arcole każdego wojownika oh' 
chodzić pow inna, gdyz w niej nietylko prze' 
możny, strategiczny talent N apoleona, m3'  
jacy » największemi przeszkodam: do wat' 
ozenia, ale i jego osobista odwaga wT naj' 
świetniejszym blasku się okazały. W żadnej 
z późniejszych bitew nie był tak mocn0 
wielkiemi otoczony niebezpieczeństw y, p1'  
gdy ani przykrzejszej miejscowości, a. 
waleczniejszego wojska nie pokonał—, czeso 
i sława wszystkim p u d  Arcole poległj m wo
jownikom! Cześć i sława wszystkim, kto' 
i zy w niej udaiał mieli!
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ZONA OWOCU MĘŻÓW.

O P  O W  I  A D K A

z  francuzkieito.

Podczas raejo pobytu w Kairze, w dniach nie
znośnego upału , zwidziłem Lazar Bam kalidi, 
"tory będąc w samym środku miasta i w około 
Pustynią otoczony, prawdziwą oazą nazwanym 
"}'ć może. Znajdziesz tum przyjemny chłód , 
c‘e ó , spoczynelt, gwar ludu i tysiąc małych 
pfzygóĆl arahsltiego życia. Jednego dnia byłem  
Uaocznwn świadkiem osobliwszej sceny. 

•Siedziałem na ławce w poblizkości meczetu. 
Duchowny turecki dopiero co był skończył 

południową swoje modlitwę, lttórą z wysokości 
jtism m , donośnym głosem  odśpiewał. Coraz 
głębsze osiadało m ilczenie , wrzawa się uciszy- 

gdy oto za jednjm  razem dał sio słyszeć 
* daleka brzęk muzycznych instrumentów. Mu- 

ka la odzywała się coraz głośniej , nakoniec 
żbliży wszy sie ku środkowi m iasta, cały bazar 
s p e łn i ła ,  tejże samej chwili ujrzałem orszak 
■kliżajAych się ludzi. Byłoto wesele. Zjirzodu  
■szły niewiasty, których zatrudnieniem jest śmiać 
*ię albo płakać, w miarę jak do wesela albo 
pogrzebu są najęte. Tańczyły ony i wywijając 
w znak radości po nad głową chustkam i, wv- 
duwały na całe gardło najprzcraźliwsze okrzyki 
radości. Za niemi postępowały wielbłądy obju
czone darami, które z kobierców, kaszemirów 
i sprzętów domowych się składały'. Po nich pod 
Spaniałym baldachinem sunęło widmo osłonięte 
od stóp aż do głowy złotym brokatem, wysa
dzanym drogieini klejnotam i; byłato nowo-za- 
ślub i ona. Otoczona krewnymi i przyjaciółkami, 
szla z okazałością do ■bwójego m ałżonka, który 
podług wschodniego zwyczaju, w swoim domu 
jej oczekiwał.

Orszak ten postępował tak zwolna, iż się 
dziwacznemu tomu widowisku dobrze przypa
trzyć m ogłem . Przez chwilę stałem ogłuszony 
tą dziką i przeraźliwą m uzyką, i- tak mocno 
zdziwiły m nie dyjamenty, ktńrómi nowo-zaślu- 
biooa przyozdobiona była, iż gdybym był nie 
w iedział, że w tym kraju godowe suknie zwykle 
Ttypożyczanemi bywają, byłbym sądził, że to 
jest sultanka tego kraju... Aż oto nagle wszczą* 
się. wielki rozruch. W całym orszaku powstał 
nieład i zam ieszanie, a muzycy zaczęli śpieszyć 
ku stronie, gdzie się ja znajdowałem. Pospie
szyłem  naprzeciw mm i... co za szczęście! uj
rzałem twarz nowo-zaślubionuj: byłato wpraw
dzie tylko krótka chwilka, jednakże dostateczna 
do przypatrzenia sie jej piękności. Jedna z jej 
przyjaciółek zarzuciła z pośpiechem zasłonę na

powabną jej postać, podczas gdy jakiś mężczy
zna jakby zmysłów pozbawiony, srożył się po
między t łu m em , a ze wszech srrón dały się 
słyszeć wykrzylii: >'Złodziej!—■ Świętokradzca I 
•— Na Machometa, co za zbrodnia| —  Zwiążcie 
g o , 011 jest szalony 1“— AV tej chwili przybyła 
straż i zaprowadziła wszystkich przed Badego. 
Ja pośpieszyłem za sypiącą się tłnszcza i w tło
czyłem się z nią razem do sali urzędowej.

Poważny Bady siedział założonemi p^d siebie 
nogami na prostej owczej skórze i paląc fajkę, 
muskał niekiedy ręką po swojej długiej , ubie
lonej brodzie. Przed nim  leżata rozwarta księ
ga , byłto koran.

sWzorze sprawiedliwość1 pokój i błogosławień
stwo proroka niech będzie z tobą b< r?el 1 prze
łożony straży, schylając głowę aż ku ziemi. 
»Oto schw.laiism y człowieka, który jest obwi
niony, że zdarł z głowy oblubienicy świętą .za
słonę ; stawimy go przed tobą.* 

rNicch się przybliży*, rzekł Bady. 
Obżałowany wystąpił na środek sa li; byłto 

żebrak przyodziany łachmanami.
»Z jakiegożto powodu dopuściłeś się takowe

go yv_, ślepku ?« zapytał go Bady surowym gło
sem. rNiewiadomoż c i, że ltoran na.tazuje jak 
największe dla niewiast uszanowanie? Jeżeli 
cierpisz pomieszanie rozum u, niech Ałła ma 
nad tobą zm iłow anie, jeżeli zaś n ie , surowo 
ukaranym zostaniesz.*
“  ^Czcigodny, sprawiedliwy sedzioU odrzekł 
obżałowany spokojnie, jolie jestem  rozumu po
zbawiony, O, dałby A łła, abym go postradał 
lub ociem iał, a wtedy nie byłbym świadkiem  
największego nieszczęścia , jakie poczciwego czło
wieka spotkać może!*

To rzekłszy, rozpłakał s ię , a strumienie łez  
mowę m u przerwały.

»On jest szalony*, rzekli obecni, »puść gc 
Bady w spokoju.*

Sprawiedliwy sędzio!* zabrał znowu głos ob
żałowany', pokonawszy w sobie vzruszenie, »nie 
jestem  szalony, słuchajcie m oich przygód, luóre 
tak są prawdziwo, jak to , ze jest B óg, a Mu- 
choinct jego proroltiein. Ta niewiasta, (to mó 
wiąc wskazał na nowo -  zaślubioną) jest moją 
żona. 1’rzcd czterą kity ożeniłem  się z nią yv Sai- 
dzie° (w górnym Egipcie!.} W rok po naszćm w e
selu rzekła do m n ie : »Bochany mój A bdulu , 
jesteśmy ubodzy ; pościel nasza składa się z sło
mianej m aty, garść ryżu mamy tylko nf wyży 
wic n i! codzienne. Mainyż żyć jeszcze dluzćj 
w tukiem ubóstwie i1 Spojrzyj na twego stryja 
Baguba, on poszedł w kraj Murzynów i uzbie
rał sobie znaczny majątek Teraz siedzi na prze
pysznych dywanach , pali tytoń wonny i chlub
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pszeniczny jada; zona jego chodzi w jedwabiach, 
m a pantofle i m uły; otóż radzę ci mój m ężu , 
abyś poszedł za przykładem Ragaba, idź w kraj 
Murzynów, a nazbierawszy tam złotego piasKu 
i kości słoniowej, powróć tak m ajętnym , jak 
twój stryj do swojej zony powrócił.* Ja kochałem  
tak mocno zonę moję , żem  się dał jej namówić, 
i opuściłem ja w zamiarze powrócenia do niej 
po upływie jednego roku. Zwidziłem  w szersz 
i  wzdłuż pustynię w mej podróży, ale nie zna
lazłem  ani złotego piasku, ani kości słoniowej, 
a nadumiar m ego nieszczęścia, Murzyni wcięli 
m nie w niewolą, i do swego kraju zawiedli. 
Tam  obarczono m nie jak najcięższą robotą i 
włożywszy Ha moje nogi kajdany, chciano prze
szkodzić mojej ucieczce. GJy często ze łzami 
w oczach o mojej żonie i rodzinnej zagrodzie 
rozm yśliwałent, okładano m nie k ijm i, abym o 
tem  zapom niał, takieto były moje zyski 1 Ale 
A lła  jest wielki I Jednego razu powstała wojna 
między p lem ionam i; mój władzca przymusi 
m nie do towarzyszenia mu w tej wyprawie. Lecz 
zostaliśmy pokonanymi, i kiedy moi towarzysze 
w jednę stronę uciekali, ja w przeciwną ucie
kłem . Myśl ta, że po trzech latach mojej cięż
kiej niewoli znowu żonę moję u jrzę , skrzydeł 
m i dodała. P ełen  rozkosznej nadziei, dniem i 
nocą spieszyłem  do niej. Unia czternastego —  
pełen  radości staję u  celu gorących życzeń mo
ich , wchodzę z bijącem sercem do mojej chaty 
i wstąpiwszy na próg w ołam : »Nelizol Neflzol* 

.Czego żądasz ?* odzywa się do mnie jakaś 
niewiasta, której nie znam.

»Nefizo, żouo m oja! Gdzież się kryjesz ? Je
stem Abdul i wracam z kraju Murzynów.*

»Jalio? Abdul, tyźto jesteś? A myśmy sądzi
l i  , że już dawno nic żyjesz !“

..Nefrzo, Nefizo I* wołałem  bez ustanku. 

..Neliza przed miesiącem wyjechała do Kai
ru. Pewien kupiec przejeżdżający zakochał się 
w n ie j, i dla ożenienia się z nią, w /ią łją  z sobą.* 

..Sprawiedliwy Rady* , m ów ił Abdul dalej, »u- 
derzeniem piorunu nie byłbym się bardziej prze
raził ! Nie rzekłszy ani słow a, wybiegam z chaty 
i w trzech dniach staje w Kairze. Kez wytchnie
nia przebiegam wszystkie ulicy i bazary, szu
kam na każdem. miejscu mojej żony i pytam 
o nią każdego, kogo tylko spotkani na drodze. 
Osłabiony trudami, wycieńczony głodem , zwąt
p iłem  juz o jej wynalezieniu, az oto niespo
dzianie napotykam wesele. Mieszam się potnie* 
d/y tłum  ludu , pytam o nazwisko nowo-zaślu- 
liionej , -z  mi tu m ów ią, że to jest niejaka 
N ei'i z a.*

• »Co? Neliza?* rzekłem ; »ja znam niewiastę 
tego nazwiska z Saidu, która już od czterech 
lat jest zamężną U

»Jestlo ta sama; przybyła ona juz temu nnc- 
siąc do tego miasta; pierwszy jej m ąż, mówi-}* 
umarł w Kordofanie.—  Wtedy już nie miałem  
władzy nad sobą , rozpaczą, szaleństwem  
siony, rzucam się na zaślubioną i zdzieram z htfij 
zasłonę.*

Gdy wszyscy obecni słuchając tćj powieści 
opowiadanej z taką szczerością, do żywego wzru
szonymi byli, wtedy nowo-zaślubiona w ten spo* 
sób się ozwała:

..Sprawiedliwy Ilady, prawda , żem  z tym  czło
wiekiem była zaślubiona, jednakże kłamie 011 
m ów iąc, żem  go w kraj Murzynów posłała- 
Rzecz sie tak m a : Człowiek ten jest marno • 
trawcą; roztrwonił on z tanecznicami wszystkie 
swoje pieniądze, a gdym mu zachowanie **§ 
jego wyrzucała, obchodził się ze mną nielitO" 
ściwie. Przyszedłszy do ostatniego ubóstwa, od" 
jechał niepowiedziawszy nri o tem  ani słoWS. 
Pc upływie lat trzech, otrzymałam pewną wia* 
domość o jego śm ierci, i postanowiłam oddać 
rękę majętnemu kupcowi. Jeslżem  godną kary. 
sprawiedliwy sędzio ? Upraszam o wydanie m 
rozwodowej karty, aby ten człowiek do mojej 
ręki żadnego nie m iał prawa.*

-.Przysięgam na MucLometa, że ona nie mówi 
prawdy*, rzekł A bdul, .zawierz ini Ilady, Ab- 
dula znają w Saidzie, jako człowieka uczciwych 
obyczajów, który nikogo nie skrzywdził... O, ko
bieto, powinnabyś umrzeć ze wstydu 1 Sprawie
dliwy Rady, kobieta, którao dwóm m ężom  ślu
buje, jest cudzołożnicą. Zadam, aby podług 
prawa sądzoną była.*

Na te słowa szmer przytłumiony rozszedt się 
po calem zgromadzeniu. Cudzołoztwo ściągało 
na siebie karę śm ierci, i nadawało całej tej 
sprawie koniec bardzo smutny; atoli Neliza nie 
zmieszawszy się tem bynajmniej , powstawszy , 
znowu rzekła: .Choćby nawet wszystko było 
prawdą, co ten obłudnik przeciwko mnie wy
rzekł , jednakże obwinić mnie nie m o że , po
nieważ jest przy swojej złośliwości niespełna 
rozumu, a od takiego prawo mię uwalnia.*

Pocżóm Rady zastanowiwszy się na chwile , 
zwrócił się do obojga i rzeltł: ..Przypuszczam, 
że Neliza nie jest winna, 'wszakże miała dowo- 
dy, że jej m a ż  już nie żyje... Z  tem wszysthiein 
ma ona teraz dwóch mężów. Który wiec z nich 
obuctwóch jest rozsądniejszym , ten niech od
stąpi swego prawa drugiemu 1... Daję wam czas 
do namysłu. Rozważcie tę rzecz dokładnie, ' 
przyjdźcie do mnie dnia jutrzejszego.* To rzekł- 
szy, powstał z miejsca i odprawił zgromadzenie.

Nazajutrz spi rwadzila m n ^ ie k a w o ść  znowu 
dc Radego. Zastałem tam juz u0>Vego malżon- 
Ka \ Abaula jeszcze me było.
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. » H am idz ie« ,  r z e k i  K a d y ,  s w ia d o m o  ci o  c o  c b o -  
“? l :  ł o n a  tw o ja  m ia ła  ju z  p ie rw e j  m ę ż a ,  k tó ry  jo t e ia z  

oueBraó ja k  s w o ję ;  j e d e n  z w a s  o b u  m usi  jćj  o d .  
9pić. B ędz ieszże  m ia ł  ty le  r o z s ą d k u ,  b y  ją  o d d a ó  
!rw izemu jć j  m ę ż o w i?

. B am id  nc. w sta ł  z c a łą  s i łą  p r z k c iw  t e m u  w u io s k c -  
’**• i z t k l a ł  się ua  w s z y s tk o ,  j e  n igdy n a  te t ie  p r z y .  
A ha '6’ U o d a ł  „ law e t ,  £e w  o s ta te c z n y m  r a z i e ,  g o tó w  
Modułowi z a p ła c ić  ja k ą  k w o tę  p i e n i ę ż n ą , b y le  ty lk o  

"Owa n :c b y ła  u a z b y t  w ie lką .
»Na to  n ig d y  A bdu l  n ie  z e z w o l ić ,  o d r z e k ł  K a d y ,  i 
chwili  d o d a ł :  s ł e ż e l i  w ię c  n o w y  m a łż o n e k  £o.iy  

' fo jć j  o d s tą p ić  n ie  c h c e ,  a d a w n y  ją  k o n ie c z n ie  c h c e  
_ “ 5brać ,  m u s im y  w ię c  sam ćj  Nefiz ie  z o s taw ić  w o ln o ś ć  
' • y b o ru . s

W ła ś u ie  c h c i a ł a  o d p o w ie d z i ć ć  N e f i z a , gdy  ie'j ss-  
chw il i  o t w o r z y ł y  się p o d w o j e ,  a  b o g a to  u b r r n y  

z c zy z n a ,  za k tó ry m  <.zto cz tć rć c b  u ie w o ln ik ó w ,  w s z e d ł  
- Sn'ę i s k ło u iw s zy  się  z u s z a n o w a n ie m  K a d e m u ,  r z e k ł

n i e g o :
^ S z a n o w n y  K a d y ,  p r z y c h o d z ę  s ię  ośw iadczyć .*  
W ako l  t y l t o  j ę s i  :ś A b d u lu  ?« rz e k ł  K a d y ,  uda jąc  

^ 'e lk ie  . a d z iw ie m e .
* T a h ,  t a k ,  to  j e s t  A b du l!*  ozw a l i  się j e d n - g ło ś n ie  

cbfccuj, w p a t r z y w s z y  się w  św ie tn ie  u b ia n e g o .
» P rz y sz e d łe m  o ś w ia d c z y ć * ,  r z e k ł  A b d u l ,  »że się 

*fzćkim p r a w a  p rz y m u sz a n ia  mćj ż o n y  ; p rz e k o n a w s z y  
ze m n ie  ju z  nie k o c h a ,  w r a c a m  j ć j  w sze lką  wul* 

n?ść. A c h !«  d o d a ł  z p ł a c z e m ,  »nie j e s tż e m  a£ n a d to  
Nieszczęśliwy I W ró c i ł e m  m a ję tn y  z k ra ju  M n rz y u ó w  do 
°dzinućj  z a g ro d y  i ty lk o  dla '.Jefiry u z b ić ra łem  wszy- 
ikie te  sk a rb y .  CLcąc  sp r a w ić  dla  oićj  r a d o ś ć  n ie s p o 
r n a  , w  żeb raka  się p r z e b r a ł e m .  N iech  w ię c  będzie  

ł *Cłęśliwą, g o tó w  je s te m  dać  jć j  Kartę rozw odow ą..*  
»Bardzo d o b rz e  Abdulu«, .  r z e k ł  sę d z ia ,  s a to b  w y  

®badwaj m usic ie  n a p is a ć  k a r ty  r o z w o d o w e , p o n ie w a ż  
e8°  fo rm a ln o ś ć  wy m aga .«

ic b ę tn ić j« ,  r z ć k ł  H am id  i o b a d w a j  p isa ć  zaczęli.  
S k o ń c z y w s z y ,  k a ż d y  z n ic h  z ło ż y ł  sw o je  p i sm o  

r ęce K a d e g o ,  k tóry z w ró c iw sz y  się d o  N ef lzy  r z e k ł :  
»T eraz  j e s te ś  w o l n ą , w y b ić ra j . s  

. »Czuje« ,  rzek ła  N ef iz a ,  »iż się m oja  m i ło ść  do  A b
la z n o w u  w  mojen s e r c u  o c k n ę ła  , i d la  tego — jego  

° c ie  za m a łż o n k a  o b ie ram .*
T o  rz e k łsz y  r z u c i ł a  się w  A b d n la  ram iona .
W s z y s c y  o b e c n i  o s łu p ie l i  na t e u  w ic o k .  H ain id  

•c iekał  sin ze  z łośc i  i z a le d w o  g n ićw  swój p o s k ro m ić  
‘dola ł .
I »O tó£ lo  mi r o z s ą d n e  p o s t a n o w i e n i e * ,  r z e k ł  K a d y ,  

r ° z d a r ł  r o z w o d o w ą  k a r tę  A bdu la .
, A bdu l  ty m c z a s e m  o d d a l i ł  się ua  chw ilą  d o  p rz y -  

Ocznego p o k o j u ,  i w d z ia w s z y  na s ieb ie  u b i ó r ,  k tó ry  
®iem w p r z ó d y  na so b ie  n o s i ł ,  p o w r ó c i ł  na salę.
, Cóż to  m a  znacz yć?«  z a p y ta ła  N e f iz a ,  k tó ia  w  tćj  

La w i l i ,  ju£  się z t r w o g ą  czegoś d o m y ślać  zaczęła .  »Ab- 
Nlu, g d z ic i  są tw e  k a s z e m iry ,  gdzie  tw o ja  j e d w a b n a  
*ata , i n i e w o ln ik i ?«

>Ja mu to  w s zy s tk o  p o ż y c z y łe m * ,  o d r z e k ł  K ad y .
1, j e8°  sk a rb y  i b o g a c t w a , m ia ło £ b y  to  w szys tko  

Jć  ty lko  u d a n ie m  ?*
F1 a d y  u śm ić c b n ą w sz y  się sz y d e rs k o  , r z e k ł  d o  n o w o -  

Nslubionćj:
. »W'»/ak£eś an i  s k a rb ó w  A b d u la ,  ani j e g o  sukni so-  

-e nie o b i e r a ł a ,  ale ty lk o  jego  s a m e g o ;  o tó ż  go m a s z ,  
c*egoż chcesz  w ięce j  ?«

Nefiza om al  Żc nLg p ę k ła  ze z ło ś c i ,  rzuc iw szy  iskrzą- 
"jFm w zro k iem  na sę d z ie g o ,  i p o r w a w s z y  gn iew nie  Ab* 
j.NIa za rękę . w yb ieg ła  z n im  z są d o w e j  sali. K ozeszli  
. o b e c n i ,  a k ażd y  z nich u w ie lb ia ł  m ąd ro ść  K adego.

Z K  L W O W A .

Tygodnika rolnicao - przem ysłow ego  p o d  B e d ak cy ją  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  16. i o b e j m u j e :  
1 )  O  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h  ja r ć j  p s z e n ic y .  2 )  N ieco  o  n a 
w o z a c h .  3 )  Czy o p r ó c z  sy ty  m o ż n a  j e s z c z e  i in n e  p s z c z o 
ło m  d a w a ć  p o ż y w ie n ie  i w  jahiej to  p o r z e  ma n a s t ą p i ć ?  
4 )  O p isa n ie  i u r ząd zen ie  d o m ó w  ang ie lsk ich .  5)  P o k o s t  
w o d n y  a o  n a p u s z c z e n ia  o l e ju y c h  o b r a z ó w .  6 )  K o r e -  
sp o n d e n c y ja .

M ic h a ł  G r a b o w s k i  zam yś la  w y d a ó  w  W i l n i e :
Z b ió r pamiętników h isto rycznych , dokumentów miejscowych ,  
podań poetycznych i  obyczajowych.

R c d ak cy ja  Tygodnika Petersburskiego  o g ł a s z a ,  iż n a  
r o k  1841 w y d a  n o w o r o c z n i k , p o d  t y t u ł e m :  Z o rz a  p ó ł
nocna.

W  d o d a th u  d o  w a r s ta w s k ić j  i G a z e t y  p o r a n n ć j :  P i
śmiennictwo kra jow e, z a w ić ra ją c y m  częs to  c iekaw e w ia 
d o m o śc i  l i t e ra c k ie ,  c z y ta m y  w  Nr. 15 a r ty k n ł  L .  W o j -  
n i ł o w i c z a ,  o  z n a n y m  zb ić raczn  p i e ś n i  i p a m ią te k  s ła -  
w ia ń s k i c h ,  Z  o r  y j a n i  e D o ł ę d z e  C h o d a k o w s k i m .  
U c z o n y  te u  b a d a c z  s ła w ia ń s z c z y z n y , u r o d z o n y  n a  L i 
tw ie  dnia 4go kw ietn ia  1 7 8 4 ,  a z m a r ły  w  g ubern i i  t a n -  
ryck ić j  dn ia  17go l i s to p a d a  1 8 2 5 ,  n a z y w a ł  się i s to tn ie  
A d a m e m  C z a r n o c k i m ,  zaś im ię  C h o d a k o w s k i e g o ,  
p o d  k tó rćm  p o w s z e c h n ie  w  św icc ie  n a u k o w y m  je s t  z n a 
n y ,  p r z y b r a ł  d o p ić r o  roku 1813 b a w ią c  w  G a l ic y i  ,  
gdzie  d o j r z a ła  w  nim o w a  m yśl  w ę d r ó w e k  w  celu  n a n -  
k o w y m ,  badań  o s ła w ia ń s z c z y ź u ie ,  p r z y s łu c h iw a n ia  s ię  
p ie ś n io m  i p o d a n io m  g m in n y m ,  r o z k o p y w a n ia  k u r h a 
n ó w  i m o g i ł ,  d la  do jśc ia  p o  z a c h o w a n y c h  j e sz c z e  p a 
m ią tkach  , w ą tka  d z ie jó w  p rz e d c h rz e śc i ja ń s k ic h  n a r o d u  
s ław iańsk iego .

K a r o l  L i p i ń s k i ,  s p o d z i ć w a n y  je s t  w  m ie s ią c u  
m a ju  w Berl inie.

Geranium Robert nu m , j a k o  I ć k a r ś t w o  n a  g o 
ś c i e c  i p o d a g r ę ,  z a l e c o n e  p r z e z  A.  P i c c i o l i .  
R o ś l in ę  tę za lec i ł  p a n u  A. P icc io l i  p e w ie n  b o ta n ik  j a k o  
lćkars tw o  na gośc iec  i p o d a g r ę , p o c z ć m  t e n ż e , c h o c ia ż  
n i e z u p e łn ie  w  to  w ie r z ą c ,  p o s t a n o w i ł  p r z y  n a j p i ć r w -  
szćj  s p o s o b n o ś c i  d o św ia d c z y ć  je j  sk u tk ó w .  S p o s o b n o ś ć  
t a  w y d a rz y ła  się n iezad łu g o .  P a n  A. P ic c io l i  k a z a ł  c h o 
r e m u  na b o lą c e  m iejsca ja k o  o d w a r  p r z y k ła d a ć  tę r o 
ś l inę  i to  s a m o  co  dw ie  lub t r z y  godzin  p o w ta r z a ć .  
O k a z a ł  się zad z iw ia jąc y  sk u te k ,  w k r ó t c e  bó l  s ię  u śm ie 
r z y ł ,  a c h o ry  po  n ie jak im  czasie  u cz u w s z y  ulgę , p o z b y ł  
się go z u p e łn ie .  T a k i  sa m  p o m y ś ln y  sku te k  ‘s p r a w i ł a  t a  
roś l ina  u ży w an a  p r z e z  p a n a  P icc io l i  w e  w szy s tk ich  in 
n y c h  p o d o b u y c h  a t ry ty c z n y c ł .  p r z y p a d k a c h , p o ł ą c z o 
n y c h  z na jg w a ł to w n ie jszy m  b ó lem .  Geranium: R obertia -  
num  na leży  d o  dzies ią tego  p o rz ą d k u  szesnas te j  k la s y  
L in n e u s z a  , j e s t  w  E u r o p i e  b a r d z o  ro ś l in ą  p o w s z e d n i ą ,  
i ro śn ie  dziho m ia n o w ic ie  w  T o sk a n ie  na m ie jsca ch  p o 
k r y ty c h  c i e n i e m ,  w p o b l i ż u  s ta ry c h  m u r ó w  i nad  s t r u -  
m ie u i a m i , j e s t  je d u o le tn ia  i kwitDie w  m ies iącu  k w ie tn iu  
lub  paźdz ie rn iku .  N ie  w y m ien iam y  jć j  z n a m io n  b o t a 
n i c z n y c h  d o d a j ą c  t y l k o , Że z iem ia  każdej  oko l icy  d o  
ro zk rz ew ien ia  je j  j e s t  p rz y d a tn ą .

P o t ę g a  w o j e n n a  B a s z y  E g i p t  u .  J e 
d e n  z dz ien n ik ó w  m arsy lsk ic h  z aw ie ra  w y k az  s i ły  z b ro j -  
nćj Baszy  E g i p t u ,  k tó rego  p ie c h o ta  , p o d o b n i e  jak  f ran -  
c u z k a , na  pułki  o cz te re c h  b a t a l i jo n a c h  p o  800 l u d z i ,  
k onn ica  zaś na pu łk i  p o  900 ż o łn ić r z y  p o d z ie lo n a .  —  
W  K airze  s to i  za łogą  c z l ć r y  p u łk i  p i e c h o t y  l i n i j o w ć j , 
n iem al  3000 b a lta d ió w , czyli  in w a l id ó w ;  w  E g ip c ie  o k o 
ł o  6000 B e d u in ó w  i j e d e n  p u łk  p ie c h o ty  l in i jow ć j ,  k ló ry  
Diedaw no z S y ry i  p r z y s z e d ł  zmDiejszouy p r z e z  c h o r o 
bę  d o  15C0 l udz i ,  w  ogóle  26,000 ż o łn i ć r z y ;  w S e n n a -  
r ze  dw a pu łk i  l i n i j o w e ;  w  K a n a d y i  j e d e n ,  a w  H e d s z y  
10;  S y ry ję  zaś za jm u je  17 p u ł k ó w  p iec l io iy  l i n i j o w ć j ,
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10 p u łk ó w  k o n n ic y  i ą pu łk i  a r t y l c ry i ,  2 p ic s z ć j ,  a 2 
ko n n e j  r azem  71 000 ż o łn ie rz y .  P rz e to  c a ła  arm jja  
b a s z y  l iczy  1 ii9,6^l0 l u d z i ; p r ó c z  t e g o  m ieć  ma także 
250  a z ia ł  p o l o w y ć h  w z a s o b i e , lecz nie' ma d o  ty c h ż e  
ć r z - w a  na , . w c t y ;  31,600 do  u ż y c ia  p r z y d a tn y c h  ka ra 
b in ó w  j c . t  ju ż  g o l o w y c h ,  a  10,000 n i e d a w n o  n a p ra w ia 
no. P r o c h u  j e s t  p o d o s u tk i e m .

P r o c e s  l a d y  B u l w e r  i J u l i i  G r i s i .  L a d y  
B u l w e r ,  n ie p rz y ja c ió łk a  m ę ż c z y z n ,  b a w ią c a  obecn ie  
w  P a ry ż u  , imniesta p r z e d  k a r n y _  są d e m  p o l ic y i  paryz-  
k i e j , na  a a w o k a ió w  L a w s o n  i T h a c k e r a y  s k a r g ę ,  z p o 
w o d u  , i£ c i , z r o z k a z u  jćj męża  s i r  E d w a r d a  S y t to n a  
B u lw e r  d o  jć j  m ieszkan ia  się w c i s n ą w s z y ,  p o d s t ę p n y m  
s p o s o b e m  p i  p ić ry  jćj sk ia śd  us i łow a li .  K z ze z  tę w zię to  
w c z o r a j  p o u  to z p o z n a n ie  Za d a m ą  z a b ić ra ł  g los  p ie r w 
s z y  m ó w c a  F r a n c y i  B e n y e r ;  p r z e c iw  n ie j ,  im ien iem  
j ć j  m a ł ż o n k a ,  O d i to n  B a r ro t .  W y r o k  są d u  nic  b a rd zo  
p o m y ś ln i e  w y p a d ł  dla e m a n t y p a c y i  kob ie t .  O d p r a w i o 
n o  z niczćm  lady  B u lw e r ,  p o n ie w a ż  p o d ł u g  p r a w  a n 
g ie lsk ich  m ężaiK n, n a  w ła s n e  im ię  p ro c e s u  p ro w a d z ić  
n ie  m o ż e ,  lecz d o  tego  o d  s w e g o  m ęża  u p o w a ż n io n ą  
b y ć  pow inna ,  L a d y  B u lw e r  a p e lo w a ć  zam yśla .  W ia 
d o m o ,  iż Żyje r o z łą c z o n a  z  sw y m  m ę ż e m , k tó ry  p o 
d łu g  u g o d y  zaw artć j  p r z y  ro z łą c z e n iu  p ła c i  jć j  roczn ie  
560 fu n tó w  sz terl .  — D rugą o so b l iw o ś c ią  w innej  sferze 
j e s t  Ju l i ja  G  i s i , o d z n a c z a ją c a  się ś p i e w a c z k a ,  k tó ra  o d  
sw e g o  m a łż o n k a  p a n a  M e lc y  z n an eg o  z p o je d y n k u  
z lo rd em  C a s t l e re a g h e m  . r ó w n ie ż  c m a n c y p o w a i  ię s u 
ra .  P o d o b n ie ż  i to  m a łż e ń s tw o  nie  Żyje z s o o ą ,  ale 
z o s ta je  w  o d w r o tn y c h  s to s u n k a c h  c o  d o  m a ją tk u ,  gdyż 
d a m a  ta o b o w ią z a ł a  s ię  m a łż o n k o w i  p ła c ić  p o ło w ę  z sw e 
go ro c z n e g o  d o c h o d u ,  t.  y. z 250,000 f ranków . P .  G ris i  
u s i ł o w a ła  t e raz  u c h y l ić  się o d  tego  z o b o w iąza n ia  , a to l i  
sąd  p ie rw sze j  in s tan c y i  z a w y r o k o w a ł ,  aby  go d o p e łn i ła  

I. o n d y ń s k i e  t o w a r z y s t w o  d o  n a w r a c a n i a  
Ż y J ó  w Da  w i a r ę  c L r z e i c i j a ń s k ą ,  zakup i ło  u p o d 
n ó ż a  g ó ry  S y o n u  p o d  J e ro z o l im ą  n aw ał  g ru r  . u , dla w y 
s ta w ien ia  na n im  k o ś c io ła ,  w  Którym się codzienn ie  p o 
d łu g  anglikańskiego o b r z ą d k u  w j ę z y k u  h c b r . ^ l  im nu- 
J joż cńs tw o  o d p ra w ia ć  będz ie .  T o w a rz y s tw o  to  o b r a ło  
p r z e ł o ż o n y m  n o w e j  grniuy u c z o n e g o  teo lo g a  p a n a  Mi- 
c h o łs o n  , k tó r e g o  a r c y b i s k u p  L o n d y r s k i  kap łanem  t a m 
te j s z y m  o r d y n o w a ł .  W  w y k o n y w a n iu  p o w in n o ś c i  a p o 
s t o l s t w a ,  w s p ić ra ć  go b ę d ą  p a n o w ie  P ie r r i tz  i L o m -  
b a y , z u r o u z e n ia  Ż y d z i ,  k tó rz y  ch rześc i jańską  w iarę
p r z y ję l i .  ........

K r ó l o w a  W i k t o r y j a  i j e j  w y c h o w a n i e .  
W  p iśm ie  DMontMg magasmea z  miesiąca lu tego  zaw a rte  
j e s t  don ies ien ie  o Królowe'j W i k t o r y i , w którc 'm w y czy -  
t a l J m y  c o  n a s tę p u je :  » W ik io r y ja  o k a z y w a ła  już za m ł o 
d u  wie lką  chęć" i o  n a u k ,  p o c h o d z ą c ą ,  jak się z d a j e ,  
•w części z z a ch o w an eg o  p rzez  księżnę K e n t  sy s tem u  
w y c h o w a n i a ,  a w  częśc i  zaś i co  j e s t  n a jp ew n ie js za  
l  w r o J z o n ć j  s a m o d z ie ln o ś c i ,  k tóra  zwykle j e s t  z n a k ie m ,  
że  uczeń  jen i ja lne  p r z y m io ty  p os iada .  P o d  przewo>d.iią 
odz n a c z a ją c y c h  się n a u c z y c i e ló w , nab y ła  k ró lo w a  ta 
doskona łe j  b ieg łośc i  w języKu f r a n c u z k im , w ło sk im  i 
n ie m ieck im  , i o b ezn a ła  się d o k ła d n ie  z p ięknćmi k u n 
sz tam i.  Ma ona  w ie lk ie  u p o d o b a n ie  w m u z y c e , a n a j 
d o sk o n a lsz e  dzie ła  na jw iększych  m i s t r z ó w ,  j a k o l o :  H a j 
d u n a ,  I l a n d l a ,  M o z a r t a ,  L e e th o v c n a  i P e rg o le sa  n a j 
w iększą  p rzy jem n o :  jćj s p r a w ia ją .  P e w ie n  n a o c z n y
ś w ia d e k ,  k tó ry  u y ł  o b e c n y m ,  gdy h ró lo w a  p o  r a z  p ić r -  
w s z y  ' f y s z a ł a  s ł a w n e  »A I e I i j a -Ż B e e th o se n a  , p o w i a 
d a ,  iż nigdy nic  z a p o m n i ,  jak ie  w ra ż e n ie  to  p iękne  
m ie j sc e :  » W z n i o s l y  s y n  b  o ży« , na jćj z d z iw io n y m  
um y śle  sp ra w i ło .  Kilka m in u t  p a  sk o ń c z e n iu  c b ó ru  s ta ła

k iężniczka jak  z a c z a r o w a n a ,  i d o p ie ro  p o  nic 
chwili  , gdy ju ż  o  w szystk iem  w o k o ło  siebie  zapon.o  
s ię  z d a w a ł a ,  z a c h w y c e n ie  sw e  s ło w y  w y n u rz y ła -^  u 
o c z n y  św iadek  s ą d z i , iż o d  cza ro d z ie jsk ie g o  wrnzen i ■ 
w  ow e j  c h w i l i , p o c h o d z i  je j  u p o d o b a n ie  w m u z y c e  
ś u e l n e j , a sz czegó ln ie j  w d z i c l a th  r z e c z o n y c h  |mislrz,° ; 
O d  lej chw il i  b o w ie m  nie z a n i e d b y w a ła  o n a  zadn 
s p o s o b n o śc i  d o  zg łęb ien ia  s z c z y tn y c h  icb u tw orom  
o b e zn an ia  s ię  z .o z ro a i ty m  ich  s ty lem .

N a j w a l e c z n i e j s i  w o j o w n i c y  w  a r m i i  
g i c l s k i c ' j .  Nieaawnc'm i czasy  p r z y s z ło  d w ó c h  g8n1 
m a n ó w  d o  księc ia  W el l in g to n a  z d o n i e s i e n i e m , f 1 
w y k o n a w c a m i  t e s ta m e n tu  p e w n e g o  zm ar łeg o  p r z y jaC . 
l a ,  k tó ry  m iedzy  innćm i poczęśc i  osobliwsze 'm i Ugat"?1}*' , 
^n a jw a le c z n ie js z e m u  w o jo w n ih o w i  w  m g ie ls l i ić j  arnl . 
500 fu n tó w  sz te r i in g ó w  z a p is a 1. S ąd zą  o n i ,  iż *■? 
lepićj w y w iążą  z swćj p o w i n n o ś c i , gdy ty c h  500 fn ' 
sz te r l .  j e m u  j a a o  n a jw alecz n ie jszen in  z łożą .  Ksią^S P .e 
d z ię k o w a ł  im b a rd z o  u p r z e jm ie  za  tę  g rzeczność  > 8 
nie  c h c ia ł  p r z y ją ć  p i e n i ę d z y ,  z p o w o d u ,  jak  n t r z / D 
w a ł ,  iż o p r ó c z  n i -g o  j e s t  jeszcze  w ie lu  waleczny 
w o jo w n ik ó w  w a r m i i .  W t e d y  g e m le m a n o w ie  zaczęh  8 
p r o s i ć ,  ab y  im c h c ia ł  p o r  i ó u z  d o  w y k o n a n ia  woli 
s t a io r a .  Książę o d r z e k ł ,  że  się nam yśli  i w  kilka 8 
da  im  o d p o w ie d ź .  Za p r z y b y c io m  ic h  o z w a ł  się 
W ow a : ż e  w  tej m ierze  n ie jaka  t ru d n o ść  z a c h o d z i ;  J 
dnak że  i le - so b ie -  p r z y p o m i n a ,  na jzac ię tszą  b i tw ?  * j 
c z o n o  p o d  W a t e d l o o ,  że  tam w szy s tk o  o d  p o z y 6^  
p o d  H u g n e m n t e m  z a l e ż a ło ,  k tó ra  by ła  k lu czem  d f  4 
n ow iska  cafćj a r m i i , i ż e  n ie p o d o b ie ń s tw e m  jes l  broo* 
w a lecz n ie j  i d oskona le j  s t a n o w is k a ,  jak  j e n e r a ł  -  n18̂ ® 
s ir  S. M a c d o n e l l  b ro n i ł  p o z y c y i  n a d m ic n io n ć j ;  P r*erf, 
l ega t  na js łuszn ie j  tem u  m ę ż o w i  p r z y n a le ż y .  W y k o n a  
cy  t e s ta m e n tu  u d a ją  się d o  sir  S. M a c d o n e l l a ,  kto*J 
m o c n o  n r a d o w a n y  p o ś w ia d c z e n ie m  ks ię c ia .  p rzy jm 8! 
legat  p o d  ty m  w a r u n k ie m ,  aby m u  w o ln o  b y ło  
łić się nim z p e w n y m  w o jo w n iK ie m , k tó ry  p r z y  t" j  *P 
so b n o ś c i  r ó w n ie ż  się w ie le  do  o b r o n y  p r z y c z y n i ł  * l4, 
k iegoż sa m ego  m ęz tw a  co  i o n  d a ł  d o w o d y .  Już  b° 
w iem  F ra n c u z i  w ysadz i l i  by l i  b ra m ę  fo lw a rk u  w  B ug0 

l o n c i e ,  w te d y  o n ,  s ir  J. M a c d o n e l l , razem  z pewOŻ  ̂
k r ę p y m  fe ld w eb lem  w  j u ł k u  g w a rd y i  Coldsireum , n9,j 
zwiskicm F r a s e r e m ,  u ż y w s z y  jak  najw iększej  lizyC^8 * 
si ły ,  z n o w u  b ram ę  p rz y w a r l i  i ryg lem  z a s u n ę l i ,  o ° cz !, 
o d p a r ł s z y  F r a n c u z ó w ,  w  H u g u e m o n c ie  sic u t r z y m '
G d y  m nie  w ięc  książę o b r a ł  d o  p rz y ję c ia  te g o  łęg81®’ 
d la  t e bo ,  żem  mu k lucz  je g o  p o z y c y i  o b r o n i ł ,  tn091,, 
w ięc  tą k w o tą  k o n ieczn ie  p o d z ie l i ć  się z f e l d w e d b 1 
F r a s e r e m ,  k tó ry  do  o b r o n v  tego  m ie jsca  d o p o m a g 8’ ’ 
c o  ićż i s to tn ie  n a s tą p i ło .

M u r z y n  d o w c i p n y .  W  k ró tk im  czasie  p o  osi® 
d len iu  N o w ć j  - A n g l i i , s p o tk a ł  g u b e rn a to ra  D u d le y  8 
P rz e c h a d z c e  s i łu j  M u r z y n ,  k tó iy  p o d  p o z o r e m ,  że 8 - 
m o ż e  d o s ta ć  r o b o ty ,  j a łm u ż n y  z c b i a l .  G u b e r n a t o r  
m u ,  b y  do  niego p r z y s z e d ł  do  d o m u ,  że  mu  tnffl 
ro b o tę .  Ale M u rz y n  z a p y ta ł  g o .  »a d la  czego  łćż >
(p a n )  nie p racu je sz  ?« » Ó ,  c o d o  m n i e« , o d rz e k ł  6 
h e r n a t o r ,  s m o j  a g ł o w a  p r a c u j e . s  N ie d łu g o  p ° l ^ 
M u rz y n  to n ,  nie  c h c ia ł  n o  ro b ić  i p r ó z u o w a ł , za c 
p a n  je g o  u k a ra ć  go zam yślił .  W  tym  zam iarze  da t  ^  
l i s t ,  z z le c e n ie m ,  aby  t a k o w y  o d d a ł  n a d z o rc y  w  do# 
z a ro b k o w y m .  Lecz M u rzy n  domytilając się jego  tre*1 
d la  d o r ę r j e n i a  go n a d z o rc y ,  p o s ł a ł  j e d n e g o  z sw y ch  
w a r z y s z o w ,  k tó ry  za  t r u d  sw ó j  p o rz ą d n e  cięgi o t r z y ,lJł 
G d y  się g u b e rn a to r  o tem  d o w i e d z i a ł ,  z a p y ta ł  M urZ^  
na - dla czego  w ten sp o s ó b  sobie  p o s t ą p i ł ?  >;0 '
o d rz e k ł  ten że  , o j a  g ł o w a  p r a c u j  c.:<  .
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